
poniżej zamiesz­
czamy pierwszy 
artykuł z cyklu:
Poznańskie tea-W

try i poznańska 
publiczność”, 
pióra Bogdana 
Dano w i c z a.

Jerzy Pomian owski na jed­
nym z „Czwartków Lite­
rackich" w Ratuszu po­

znańskim zauważył dowcipnie, 
że niektórzy chlubny i zobowią­
zujący do czegoś napis na fron­
tonie * Teatru Polskiego inter­
pretują w ten sposób, że „Naród 
sobie", a scena sobie. Niewątpli 
wie negatywne sformułowanie 
hasła zaostrza jego sens pozy­
tywny. Instytucja teatru powo- Madagaskarczyków, którzy, gdy koncepcja życia. W pojęciu po­
lana 00 Życia W tak namacalny pokazano im ich własne oblicza znańskiego bourgeois kultura utoż- 
Sposób _ (gmach wzniesiono W na fotografiach, kiwali ze zdumie- samiala się z rozrywką, która była
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Do poezji

1875 roku z dobrowolnych skła­
dek) , winna służyć mu szlachet­
nie, pokazując na scenie prze­
tworzoną artystycznie prawdę 
o człowieku i jego epoce. Od­
wrotnie, naród z całym skompli 
kowanym bogactwem swego ży­
cia powinien być nieustającym 
źródłem twórczej inspiracji ar­
tystycznej dla sceny narodowej.

Związku współzależności, ja­
ki zawsze istnieje między sceną 
a narodem nie wolno nadmier­
nie upraszczać; określa go ze­
spół czynnilKW, wywodzących 
się z aktuab/ego ustroju spo­
łeczno- politycznego.

Teatr Polski inaugurując 
swoje otwarcie 21. 4. 1875 roku 
komedią Korzeniowskiego „Wą­
sy i peruka" oraz żywym obra­
zem „Obrona Trembowli", był 
w swoim założeniu instytucją 
narodową, powołaną do krze­
wienia mowy ojczystej i uczuć 
patriotycznych. Założenia te w 
okresie terroru Hakaty pru­
skiej były słuszne. Toteż ów­
czesny kronikarz życia kultu­
ralnego Poznania pisze, że na

bliczności w duchu wysokich 
aspiracji ideowo-artystycznych.

Pierwsze sezony powojenne 
pod dyrekcją Stomy (Teatr Pol

Poezjo, najcudniejsza bogini Parnasu!
Ty przędzą rannej zorzy zdobisz duchów światy, 
Brylanty rosy siejesz między uczuć kwiaty,
Do tęsknych dum nastrajasz wiosenną gęsi lasu...
Ty płoniesz kolorami tęczowego pasu,
Anielskie twoje stopy depcą gwiazd makaty; 
Odziana w płaszcz niebiański, krajem srebrnej szaty 
Osłaniasz czyste lilie przed wyziewem czasu...

Z chałupynia głową, nie potrafiąc na nich formą swoistej nagrody lub przy-

rozpoznać samych siebie. Konwen- jemnej siesty, jakiej zażywał syty

Rok 19J+6. Teatr 
Polski, „Grube Ry­
by" — Bałuckiego. 
Od lewej: Włady­
sław Neubelt (Szpa 
gatowicz), Ludwik 
Solski (Ciaputkie- 
wicz), Władysław 
Stoma (Wistów- 
ski). Reżyseria — 
Ludwika Solskiego.

Szare chaty! nędzne chłopskie chaty!
Jak się z wami zrosło moje życie,
Jak wy, proste, jak wy, bez rozkoszy:
Dziś wy dla mnie wspomnień skarb bogaty, 
Ale wspomnień, co łzawią obficie —
Hej! czy przyjdzie czas, co łzy te spłoszy?!

Na rozdrożu
Jesienny
Wiatr, bezlitosny, jak serc ludzkich sędzię,
W posępnym deptał obłędzie 
Życia ostatki:
„Hej, hej! gdzie jesteś, ty wdzięku promienny, 
Którym majowe szczyciły się kwiatki?
Gdzie jesteś, kraso? Gdzie płaszczu wiosenny 
Wierzb i topoli?
Hej!.....“

„Iiorsztyńskim lub „Świętosz- Cja fotografii była im zupełnie ob- mieszczuch po dniu lub tygodniu
ku" pomimo dobrego ich zagra­
nia i współudziału dosko­
nałych nieraz aktorów, sala mi i ilustracje magazynów, przy 
świeciła pustkami, natomiast swajają sobie szybko elementy tej 
sztuki w rodzaju „Kościuszko konwencji, która dla nas jest sy­

cą. Nasze dzieci oglądając od naj- ślęczenia w bardzó konkretnych 
młodszych lat albumy z fotografia- realiach życia gospodarczego. Po­

dobnej rozrywki dostarczać miał 
teatr dramatyczny.

Pod Racławicami" wystawiane 
były w sali wypełnionej po 
brzegi.

Tradycyjne upodobania do 
sztuk historyczno - kostiumo­
wych, o bardzo przejrzystej fak 
turze i mocnych, obrazowych 
akcentach scenicznych, prze­
trwały w Poznaniu do dziś. Je­
den z największych sukcesów 
w zakresie frekwencji zdobyła

rPeatr Polski usiłował przeciw 
stawić się konsumpcyjnej

tendencji w pojmowaniu zadań 
teatru. Wielkim sprzymierzeń­
cem jego stał się dobry aktor. 
Na scenie poznańskiej wystę­
pować więc zaczęli znakomici 
aktorzy polscy: Modrzejewska, 
Liidowa, Siemiaszlcowa, Rapac­
ki, Żelazowski i Solski. W róż­
nych okresach rozwoju teatru 
w spisie stałych członków jego 
zespołu figurowały nazwiska: 
Adwentowicza, Stanisławy Wy- 

i \. ./. sockiej, Tarasiewicza, Jaracza,
sock* w roi, Maik, Zelwemm*a, Osterwy, Juno- 
w sztuce Juliusza szy-Stępowskiego i innych. Co- 
Słorcackiego „Bea- raz częściej identyfikowała pu­

bliczność poznańska doskona­
łych aktorów z postaciami wiel 
kich dzieł dramaturgii rodzimej 
i obcej, zaczynała rozsmakowy- 
wać się w coraz to ciekawszych 
inscenizacjach. Teatr poczy­
nał więc spełniać chociaż w ja­
kimś fragmencie właściwą so­
bie funkcję społeczno-kultural­
ną. Rosła jego ranga artystycz­
na, a wraz z nią powstawały 
zręby dobrej tradycji kultury 
teatralnej Poznania.

Po dyrekcjach Rygiem i Le- 
le wieża, w okresie dyrekcji 
Szczurkiewiczów, podczas poby­
tu w Poznaniu Żelazowskiego 
(1920—1924), Stanisławy Wy­
sockiej i Emila Zegadłowicza 
(1927—1930), scena poznańska 
przeżywała swój najświetniej­
szy okres, pomimo że spłacała

ski) i Szczerbowskiego (Teatr 
Nowy) postulatom tym zadość 
nie uczyniły. ■ Obie sceny po­
znańskie kontynuowały w tym 
czasie przedwojenny teatr z je­
go dobrymi i złymi tradycjami. 
Kilka doskonałych inscenizacji 
Emila Chaberskiego nie zdo­
łało zmienić ich starego sza­
blonu.

Od tych pierwszych lat powo­
jennych wiele zmieniło się w

(Ciąg dalszy na str. 2)

Antoni Trepiński
Rok 1929. Teatr Pol 
ski. Stanisława Wy

trix Cenci".

nonimem realizmu otaczającego 
nas świala ludzi i przedmiotów.

Sztuka nigdy nie jeSt dosłow­
ną kopią rzeczywistości; korzy­
stając z bogactwa jej elemen­
tów tworzy nowy jej mo­
del. Teatr, którego ambicje o- 
graniczają się do publicznego 
kolekcjonowania albumowych 
fotografii, oprawnych nieraz w 
efektowne i ozdobne ramki —

scenie Teatru Polskiego _ ____
; K°rceHepo •; „Stefan kie g, pOmimo że uprawia nie- procencie haracz gustom drob- 

Lzarmecki . Rewizjonistyczna raz c0 nazywamy rzemio- . ...
Postawa dramaturga wobec le- sjem teatralnym. Jeśli nawet za nomieszczanskim.
gendy „Potopu** nie przeszko- jeg0 staroświeckimi świecideł- „Scena poznańska jest do zdo
Jziła części publiczności doszu- kamj przepada publiczność, tym , • d]a narodu przez lud, dla
Kiwać się w sztuce treści, jakie ffOrzej dla niego i dla niej. ____ „s^n.
Jhciałaby w niej mimo wszyst­
ko dojrzeć.

Kultywowanie tradycji spe­
cyficznych wzruszeń za pomocą

nie tworzy sztuki przez wiel- raz po raz w dość wysokim

gorzej dla mego i dla mej.
Niestety, od czasu dyrekcji 

Horzycy, mało było spektaklów 
w Poznaniu, które zaskakiwały­
by widza jakąś odkrywczością 
swojej treści i formy. Mało by­
ło również w Poznaniu w ostat­
nich latach okazji do konfron­
tacji widza z teatrem, żądają­
cego od niego czegoś więcej po­
nad bierne tylko kibicowanie.

Wśród dużego odłamu po­
znańskiej publiczności teatral­
nej żywy jest jeszcze pogląd,

Wyrazistych bodźców wzroko­
wo, słuch owych, które dostar­
czają pożywki do takich skoja­
rzeń, i niechęć przeciętnego wi­
dza poznańskiego do skrótu 
Myślowego, umowności w treści 
1 formie dzieła scenicznego oraz 
rozkochanie się w naturalistycz 
neJ ekspresji wystaw opero­
wych — wynika z kilku przy- „ „ . .
czyn. Jedną z nich jest niechęć który uważa teatr dramatycz- 
f(0 abstraktu w sztuce w ogóle; ny za instytucję rozrywkową
podzielają ją ci sami, którzy na 
Przykład „dziwolągom" malar­
stwa Picassa przeciwstawiają 
uczytelność" obrazów Matejki. 

Przyczyną tej niechęci jest więc 
rak opanowania określonego, ob

udzielającą szczodrze szybkich 
i łatwych wzruszeń.

Tendencja w utylitarnym sposo­
bie pojmowania zadań teatru wy­
wodzi się z okresu, w którym Te­
atr Polski był miejscem patriotycz-

ceRo aparatu pojęciowego, którym nego nabożeństwa, a z drugiej

Drzeworyty artysty-malarza Stanisława Łuczaka z Inowrocławia.

W Izbie Kasprowiczowskiej na Kujawach
pozostały na miejscu dwie Jego 
siostry: Antczakowa pobudowała
się w sąsiedztwie*, Roliradowa wy­

wieź nigdy go nie oglądał, od- stawiła obecny domek, pozbawio- 
wiedziwszy Szymborze po raz ny cech budownictwa wiejskiego, 
ostatni w czerwcu 1923 roku. Składa się on z przedsionka zaopa 

trzonego w potrójne okno i dwóch 
Dawna chałupa z dachem dwu- niedużych izb, z których jedna 

spadowym i wejściem pośrodku, 70Stata zamieniona na Muzeum 
, n zmurszała od starości, zawaliła się Kasprowiczowskie, a druga oddzie
dziś, zbudowano wr latach 1924 na początku pierwszej wojny świa lona jeszcze od sieni dodatkowo 
do 1925. To znaczy, że Kaspro- towej. Po śmierci matki poety kuchenką, służy za mieszkanie 

córce „Roliradki" z mężem i ich

nie składa się trochę mebli ^mo­
drzewiowych i grafiki regional 
nej oprócz fotografii i fotomon­
taży zawieszonych na ścianach; 
dopełniają ich komplet dzieł 
Kasprowicza, niektóre dzieła 
twórców Młodej Polski i nieco

,Wizja Kujaw nie opuszczała mnie nigdy" 
Jan Kasprowicz

rP ablica brązowa wmurowana 
w ścianę zewnętrzną dom-

ku na przedmieściu Inowrocła 
wia, Szymborzu, głosi: Tu aro. 
dził się Jan Kasprowicz.

Domek, który przetrwał do

społeczeństwa przez jej uspo 
łecznienie. Scena nie powinna 
schlebiać wątpliwym i kiepskim 
gustom publiczności. Należy 
dbać w pierwszym rzędzie o naj 
lepszy możliwie dramat:, a ope­
rę uwzględniać na drugim pla­
nie". Głęboko słuszne te słowa, 
napisane w roku 1910 w arty­
kule pt, „O teatr poznański" 
przez Tadeusza Jaworskiego, 
stały się jak żywo z powrotem 
aktualne w drugim powojen­
nym sezonie Teatru Polskiego 
w Poznaniu, kiedy to nastąpiło 
jego upaństwowienie.

Rzecz jasna, że sam fakt u- 
społecznienia sceny dramatycz- j 
nej dawał teatrowi do ręki wiel

,nZ,~ "p“iaiu Pniowego, k.u.,... ieeo nowołanie ki atut, który umożliwiał mu'n’u JUŻ biegle władają. Podobnie strony, praktyczne jego powołanie m nnwoi
“‘iała się sprawa kiedyś z grupą wyznaczała typowo burzuazyjna kształtowanie gustów nowej pu-

dodczas pobytu na Kujawach w roku 1923 Jan Kaspro­
wicz pozował do portretu malarzowi-grafikowi Antoniemu 
Serbeńskiemu i wizerunek wykonany przez niego własno­
ręcznie podpisał. Rysunek ten reprodukowany został po 
raz pierwszy w jednodniówce, wydanej przez komitet ob­
chodu 30 rocznicy śmierci Jana Kasprowicza w Inowro­

cławiu - Szymborzu w sierpniu 1956 r. (Dokończenie na str. 3)



Poznańskie
teatry
i poznańska 
publiczność

(Dokończenie ze str. 1) 
Poznaniu w jego ogólnym du­
chowym klimacie. Dojrzało 
tymczasem nowe pokolenie po- 
znanian. Wzrosła liczebnie i doj 
rzewa kulturalnie wychowywa­
na przez partię poznańska klasa 
robotnicza. „Noród" poznański 
zdecydowanie przewarstwił się 
społecznie. Relikty jednak sta­
rego typu myślenia, wyraża­
jącego zwłaszcza to, czego żąda 
od teatru jego publiczność, nie 
zniknęły zupełnie; dlatego re- 
formistyczne dążenia teatru 
dramatycznego w tym zakresie 
nabierają szczególnego znacze­
nia.

Ewenementem kulturalnym 
dla Poznania była trzyletnia 
prawie dyrekcja Wilama Ho-

Rok 19Ą7 — Teatr Polski, „Dwa teatry" — 
Szaniawskiego. Na scenie: Władysław Stoma 
tor)_i Janina Marisówna (LiselottaJ. Reżyseria

Jerzego
(Dyrek-
Karola

Borowskiego, scenografia — Stanisława Jarockiego.

rzycy (1948—1951), który nie awangardowy Pokazał kilka żegnał Poznań interesującym 
zaangażował się jednak w wal- świetnych stylowo inscenizacji, spektaklem „Hamleta".
ce o nowy, współczesny teatr szczególnie z klasyki obcej, i po-

Czarodziejska skrzynka
"Dył późny wieczór, trzaska- ne zostają do anteny nadaw- 

jący mróz — i to na żabi- czej. Fale wysłanć przez ante- 
tej deskami wiosce na Podhalu.* nę nadawczą docierają do po-
Obok mnie na stoliku stał apa- szczególnych anten odbiorczych 
rat radiowy, kręciłam więc gal- — nawet do głuchej wioski na 
kami, przerzucałam się z jed- Podhalu...
gdzieś ^Ttysigce jrihwnetr&w^Na ,a Powtó‘z/:
iedneeo krań'"3'^- plynę,a? z biążki dowiedziałam Jedni
gi. a»ctaj'am‘boS’^y"h*okl^ ^a”bvłam° “ wd?ię<?2’

, j, na byłam autorowi za rasne,skow przeznaczonych dla uro- , .. . * , , ’
czego Pieśniarza francuskiego proste wi’tłumaczenie splotu
Yvm M™S.a słyszałam P^zonyeh z radiem,

. , . .‘ . za przejrzyste rysunki, dzięki
WeJ • budaI,cszt.en- którym skrzynka radiowa prze- 
kawiarniane,,^,. W jakąś nie-

mości. Zapomniałam na śmierć
O tyrn, Że tuż za oknem W wyso- • Ryszard Doński. Od telegrafu 
kim lesie huczy ponury wiatr, puszczy do radiofonii, wiedza Po- 
a na kamienistej drodze — ży- wszechna, Warszawa, rok 1956, 
wej duszy nie ma. Wyłączyłam stron 15O, cena zł 5,10.
radio, zgasiłam światło. I na­
gle uświadomiłam sobie, ile ra­
dości mi dała ta mała stojąca 
obok skrzynka. Jednocześnie 
jednak — zawstydziłam się. A 
wiecie dlaczego? Bo oto uprzy­
tomniłam sobie, że ja przecież 
nic — ale to literalnie nic — 
nie wiem o zasadach, na jakich 
jest ona urządzona.

Gdy tylko wróciłam do mia­
sta. weszłam do księgarni i po­
prosiłam o jakąś niedużą, popu­
larną publikację na temat ra­
dia. Dali mi Ryszarda Dońskie­
go „Od telegrafu puszczy do 
radiofonii"*). Pochłonęłam ją 
za jednym zamachem. Dowie­
działam się przede wszystkim
— co to jest dźwięk. Następnie
— jakie były prapoczątki tele­
komunikacji — od najprymi­
tywniejszego telegrafu puszczy,
„tam-tam", począwszy, poprzez 
„telegraf świetlny", ..gestyku­
lujące semafory" aż do wieku 
XIX, kiedy to prąd elektryczny 
zaprzągnięty został do przeka­
zywania umownych sygnałów, 
kiedy powstał telegraf elek­
tryczny — pierwszy skuteczny 
środek łączności na dalekie dy­
stanse.

Prawdziwym przełomem w 
dziejach telekomunikacji stała 
się łączność wyzwolona od prze­
wodów. Autor bardzo jasno i 
prosto tłumaczy, co to są fale 
radiowe oraz zasadę działania 
pierwszych najprymitywniej­
szych aparatów radiowych.

Dużym krokiem naprzód w 
rozwoju radiotechniki był wy­
nalazek lampy elektronowej.
Każdy rok przynosi dalsze udo­
skonalenia. W ostatnich trzy­
dziestu latach postęp technicz­
ny w dziedzinie radiofonii przy­
brał ogromne rozmiary. Autor 
da je bardzo interesujący szkic / że. Musi by 6 zapis. Niech stara sobie 
dziejów radiofonii. Wreszcie / siedzi na wycuguj na swoim, a do moich 
prowadzi czytelnika za kulisy / garów nosa nie wściubia!— powiedziała. 
współczesnej radiofonii i zazna / Władek starał się ją udobruchać. Lecz 
jamia go z wyposażeniem i pra- / wysiłki jego spełzły na niczym.

ł — Wniosłam majątek, mam prawo! 
f Oparło się o sąd. Od. tego czasu do- 
t staje Rolnikowa tyle a tyle chleba, mą- 
( ki, tziemniakćw, mleka... Może to i łe- 
/ piej Niech sobie młodzi będą dla siebie, 
f Ale w wymiarze nie zostały podane ko- 

skiej, amplifikatorni poznajemy t wieczne do tego pewne ilości życzliwości, 
różne sposoby utrwalania dźwię serdeczności, ciepła ludzkiego. Nie ma 
ków; jedziemy z wozem trans- / nieraz odwagi iść do kuchni, ze swoim 

r garnuszkiem, by coś ugotować. A nużby 
F ją synowa poczęstowała złośliwą przy 
T mówką? Idzie więc na wieś, pomiędzy 
f ludzi, aby drobnymi usługami zarobić 
t na strawę. Ludzie nie pozwolą jej bro- 
( dzić w smutku, w złych myślach.

cą stacji radiofonicznej. Na­
przód zwiedzamy rozgłośnię — 
tam, gdzie powstaje audycja 
radiowa. Zgłębiamy na.jrozmait 
sze tajniki studia radiofonicz­
nego, kabiny kontrolno-reżyser

misyjnym w teren.
Prądy mikrofonowe „wykoń­

czonych" audycji specjalnym 
kablem wędrują do radiostacji, 
tj. do „fabryki" fal radiowych, 
które ostatecznie doprowadzo-

MgrJLudmiła Nowak Na marginesie sopockiego kursu 
lektorów szkół wyższychPrzyniósł wymianę doświadczeń 

— zacieśnił więź przyjaźni
Cóż to za zjazd obcokrajow 

ców? Niemieckie, angiel­
skie, francuskie zdania i 

wykrzykniki krzyżują się, gru­
py młodszych i starszych osób 
zawzięcie dyskutują, a między 
nimi przebiegają gromadki 
szczupłych, wiecznie młodych 
sportowców, nieco zażenowa­
nych tym, że mówią po polsku, 
boć przecież w obu budynkach 
obowiązuje ścisła „dyscyplina 
językowa czyli zakaz posługi­
wania się językiem ojczystym. 

Cóż to więc za dziwy?
To pierwszy w Polsce kurs 

lektorów języków zachodnio­
europejskich, zorganizowany 
staraniem Ministerstwa Szkol­
nictwa Wyższego. Obok, w tych 
samych budynkach zadomowił 
się kurs kondycyjny nauczy­
cieli wychowania fizycznego 
szkół wyższych.

86 lektorów wyższych szkół 
wszystkich typów zjechało do 
Sopot na miesięczny kurs, któ­
rego głównym celem było po­
głębienie praktycznej znajomo

„Kommen Sie schnell, die 
Vorlesung beginnt gleich, Herr 
Dr. Ilohmcr ist schon da!“ Vi- 
te, vite, nous avons aujourd‘hui 
un discussion trfes interessan- 
te sur les mćthodes d‘enseigne- 
ment des langues etrangeres". 
„Quiek, ąuick, we must take a 
seat in the first row, we will 
hear every word of the excel- 
lent iecture of professor Stri- 
pe“.

czące celów, programów i me­
tod nauczania języków cbcych 
w szkołach wyższych. Bogata 
wymiana doświadczeń pedago­
gicznych pozwoli ulepszyć wła­
sne metody pracy, a kilkutygod 
niowe współżycie w jednym do 
mu scemcntowało wielką gru­
pę lektorów w jeden silny ko­
lektyw, w jedną wielką ro­
dzinę.

Ministerstwo Szkolnictwa Wyż­
szego dobrze wyposażyło kurs. Per 
sonel naukowy wynosił ogółem 20 
osób, kierownictwo kursu ob.iął o- 
piekun Studiów Języków Obcych

Napisał
Józef Pieprzyk

Kryzys artystyczny teatrów 
poznańskich, który ujawnił się 
pod koniec dyrekcji Horzycy, 
pogłębił się jeszcze bardziej i 
osiągnął swoje dno za dyrekcji 
Woźnika (1951—1953). Z Po­
znania wyemigrowało w tym 
czasie wielu zdolnych aktorów 
i reżyserów. Ofensywa kultural 
na socjalizmu na teatr ugrzęzła 
na kilku schematycznych sztu­
kach współczesnych. Klasycz­
nym przykładem swoistej anty- 
propagandy sztuki współczesnej 
w Poznaniu była realizacja 
„Awansu." Żółkiewskiej w Te 
atrze Nowym. Teatry poznań­
skie rozrosły się w kombinat 
pięciu scen, dla których bodaj 
ważniejszym zadaniem od reali­
zacji pomysłów artystycznych 
było wykonywanie planów ilo- 
ściowo-finansowych.

Bogdan DANOWICZ

w Ministerstwie — prof. dr Białec- 
ści języków zachodnio-europej- hl» nadzór naukowy spoczywał w 
skich. W ciągu bieżących zajęć niezawodnych rękach kierownika 

_______ Katedry Języków Germańskich iwyłoniły się dalsze cele, a co za 
tym idzie, dalsze osiągnięcia po 
znawcze i metodyczne, umożli­
wione przyjazdem sześciu pro­
fesorów i docentów z Anglii i z 
Niemieckiej Republiki Demo-

Katedry Języków 
Dziekana Wydziału Filologicznego 
Uniwersytetu im. Adama Mickiewi 
cza w Poznaniu — prof. dr. Ludwi­
ka Zabrockiego. Słuchacze otrzy­
mywali gazety i czasopisma zagra­
niczne i korzystali z wypożyczo-

kralyCznej oraz pięciu profeso- nych w ambasadach niemieckiej 1
rów krajowych uniwersytetów. 
Prócz możności pogłębienia 
praktycznej znajomości języ­
ków obcych względnie przekon 
trolowania własnej wymowy w 
bezpośrednim kontakcie z ob­
cokrajowcami, uczestnicy kur­
su zapoznali się więc z zagad­
nieniami współczesnego życia 
i z najnowszą literaturą trzech 
krajów zachodnich oraz z no­
woczesnym podejściem do kry­
tyki literackiej, dalej — z wy­
nikami najnowszych badań nad 
historią i rozwojem tzw. języ­
ków indceuropejskich oraz z 
historią metod nauczania języ­
ków obcych. Uczestnicy wyprą 
cowali też w licznych dysku­
sjach wnioski praktyczne doty

angielskiej (British Council) ksią­
żek i filmów dokumentarnych.

Kurs lektorów nie przypadko 
wo odbył się właśnie w bieżą­
cym roku. Miał on miejsce w 
ramach odbywającej się obec­
nie reorganizacji studiów uni­
wersyteckich i zwiększonych 
dążeń do współpracy Polski z 
nauką i kulturą międzynarodo­
wą — także zachodnią. Obecna 
na uroczystym zakończeniu kur 
su min. Krassowska przyznała, 
że min:sterstwo nie opiekowało 
się dotąd dostatecznie pracą lek 
torów, obecnie jednak widzi w 
pracy lektorów ważny czynnik 
współpracy między narodami. 
Podkreśliła też zaznaczającą się 
na kursie dużą aktywność i am

bicję, rokującą nadzieje, że lek 
torzy poważniej niż dotąd zaj, 
mą się naukową pracą badaw­
czą nad metodami nauczania ję 
zyków obcych.

Profesorowie angielscy, któ­
rzy nieraz już wykładali na po 
pularnych w Anglii wakacyj­
nych kursach językowych dla 
cudzoziemców stwierdzali, że 
kurs w Sopocie stał na najwyż­
szym poziomie naukowym, ja­
ki kiedykolwiek udało im się 
spotkać. Docent dr Rohmer z 
Lipska podkreślał, że choź na­
ród polski znany jest w NRD 
ze swej pracowitości, ruchliwo­
ści i solidności, to jego uderzy­
ła przede wszystkim na kursie 
atmosfera solidarności i wyso­
kiego poczucia kolektywności 
wśród uczestników. Czując się 
odpowiedzialnym za swą pracę 
wobec obu narodów — polskie­
go i niemieckiego — obiecał 
przyczynić się do tego, aby naj­
nowsza literatura niemiecka 
jak najszerzej dotarła do pol­
skiego czytelnika.

Wykładowcom zagranicznym 
stworzono w Sopotach idealne 
warunki pobytu, poprzez licz­
ne wycieczki zapoznano ich z 
dawnymi zabytkami i piękny­
mi zakątkami naszego kraju — 
jak: Szwa,,carią Kaszubską, wy 
stawą przemysłu ludowego w 
Kartuzach, słynnymi organami 
w Oliwie, Zamkiem w Malbor­
ku i in. Że przy tej okazji wy­
kładowcy zagraniczni byli jak 
najwięcej „eksploatowani" 
przez uczestników kursu, któ­
rzy niezmordowanie „męczyli" 
swoich mentorów pytaniami, 
dotyczącymi zagadnień języko­
wych i kulturalnych kiajów 
zachodnich — tego specjalnie 
podkreślać nie trzeba.

Kurs, a raczej — jak się 
wyraziła wicemin. Krassowska 
— seminarium lub — jak śla­
dem UNESCO, zasugerował 
prof. Białecki — staż w Sopocie 
był pierwszą tego rodzaju im­
prezą, a więc do pewnego stop­
nia próbą, eksperymentem. W
wyniku tej próby ministerstwo 

•*--*-^ postanowiło tę samą grupę lek­
torów przeszkolić na dwóch dal 
szych corocznych kursach, na 
który zwiększy się udział wy­
kładowców zagranicznych i za- 
jęcia poprowadzi się w kierun-

, , . . T . , , .. , r ku oparcia pracy lektorów o sil
lorski z zoną. I izba dość przestronna j niejsze podstawy naukowe.
i niezła kuchnia; mogłyby dać schronie- i ____________________ __
nie Helci i Geni. Usunęłaby się z oczu f

W poszukiwaniu słońca ;
(Babkowicom o serdeczne 

, zajęcie się tą sprawą.)

Stara Rolnikowa wyszła przed cha­
tę. Izba ciasna i ciemna. Słońce 
zaledwie ją muska przez maleń­
kie okno. Chłodno w niej, aż 

dreszcz za nogi bierze.
Oparła się o plot i wolniusieńko przy­

sunęła się do ławki. Usiadła. Jak przy­
jemnie mieć na twarzy i drżących, chu­
dych rękach okład z ciepłego słońca! 
Mimo woli uśmiechnęła się przynajmniej 
z tego zadowolona i myślami zaczęła 
wchodzić w minione życie.

Popatrz, to wszystko—to jej gospodar 
stwo! Pięćdziesiąt mórg! Pielęgnowała 
je z mężem, nie Mając czasu nasycić 
oczu urodą wschodów i zachodów. Dzieci 
rosły na pociechę... Jadwisia już na 
swoim. Pelasi też się dobrze życie uło­
żyło. Pracowite obie dziewuszki jak 
mrówki. Tylko Helcia, ta najukochańsza, 
najnieszczęśliwsza,. Łaziło do niej chło- 

i paczysko, dziewuchę zbałamuciło i zo- 
J stawiło. Nie samą, oj nie! Z dzieckiem! 
$ Z dzieckiem. A, bo to ona jedyna!. 
4 Przepłakała swój los, bo zawsze takiej 
/ jak ona wśród ludzi bardzo ciężko. Cięż­

ko samotnej nieść własne brzemię. Kto 
jej pomoże?

Władek ożenił się u Biernackich w 
Gębicach. Sprowadził synową. Dobrze 
się wszystko z początku zapowiadało. 
Ale oczy nowej gospodyni starały dopa- 

$ trzeć się wszędzie złego. Helenę zaczęła 
f uważać za zakałę, za wyrzutka, za nie- 
f potrzebny śmieć. Gniew ją palił, gdy 
4 teściowa coś osobnego sobie zrobiła do 
‘ jedzenia. No — stara jest, nie wszystko 
jej smakuje.

Dosyć tego! Tak dalej być nie mo-

Wiatr wspiął się na topolę i poruszył 
liście. Na podwórzu zntupotały nóżki i 
w oczach staruszki mignęła jasna zja­
wa.

To Genia, Helcina córeczka.
— A gdzie tak, dziecko?
— Do mamy polecę!
Niech sobie leci! Udane dziecko. Chy­

ba jej będzie dziesiąty roczek! Szkoda, 
że nie ma ojca.

Helcia by już mogła, wrócić. Aż wstyd, 
żeby córka takiego gospodarza musiala 
chodzić za zarobkiem po wiosce! Pra­
cowała przez pewien czas w ogrodnic­
twie państwowym w Pępowie, ale było 
jej za daleko. Teraz haruje przy żni-

('

Władkoioej, życie, jakoś by się ułożyło. f 
Synowa jednak me dała. Po wypro­

wadzeniu się Walorskiego, kiedy wszy­
scy byli na polu, przy pomocy dzieci 
rozwaliła chlewiki przy tym domku, aby 
Helcia nie mogła chowac inwentarza.
A ludzie także mówią, że siekierą pod­
cięła w chatce belkę, aż sufit się zagiął. 
Przyjechał Władek z pola, zobaczył ru­
mowisko, chwycił się za głowę i — spać 
się położył. Czego by ten człowiek nie 
zrobił dla, świętego spokoju. Wlazł w 
babskie pantofle. Helci już nie wpro­
wadzić się do chaty, której grozi zawa-

Rys. Ludomir Kapczyńskl

wach, przy wykopkach — jak zwykła 
komornica. Za chlcb. Bo gdzie ma się 
podziać?

Obolały ją już oczy i uszy od tego 
wszystkiego, co doznaje w domu od 
Władkowej. Ta, jak szydłem, kłuje ją 
językiem, a nienawiść sączy przez dzieci.

— Już by mi się ta małpa mogła 
znieść z toczu! — albo:

— Ńie bawcie mi się z Genią od tej 
małpy!

Tak to się wychowuje? A sama, gdy­
by rozglądnęła się po własnej rodzinie^ 
też by gorsze sprawy zobaczyła , niż 
tutaj.

Rolnikowa, ręką odgarnęła tłum roz 
ważań. Wyblakłymi oczyma powiodła po 
nlocie, za którym bieli się druga chat­
ka, należąca do jej gospodarstwa. Wy­
najmował ją stary stróż wiejski — Po­
prawa, a po jego śmierci •— emeryt Wa-

LION FEUCHTWANGFR: „Lisy 
winnicy". Przekl. z niem. J. 

Friihliiiga. W-wa 1956, PIW, t. 2, 
1S. 496, zl 42,25.
i Akcja powieści rozgrywa się w 
z Paryżu w przededniu Wielkiej 
J Rewolucji Rrancuskiej. Przez kar- 
J ty książki przewija się wielkie bo- 
Jgactwo wątków. Występujące tu 
'postacie historyczne ożywia autor 
/przekonywającym rysunkiem psy- 
/chologicznym z dużym obiekty­

wizmem, przedstawiając motywy 
ich działania. Autorowi chodzi o 
ukazanie splotu wydarzeń z histo­
rii Europy i Ameryki oraz o wy­
łowienie z gąszczu ludzkich spraw, 
dążeń i namiętności ich sensu i 
konsekwencji. Właściwym więc bo­
haterem tej książki jest — jak chce 
autor — postęp, zjawisko realizu­
jące się nieprzerwanie w ciągu 
dziejów ludzkich.

Waldemar Voisć — „Frycza-Mo- 
drzewskiego nauka o państwie i 
prawie" Str. 368. Cena — 26,— zł. 
Książka i Wiedza 1956 r.

Praca powyższa została wyóana 
przez Polską Akademię Nauk — 
Komitet Nauk Prawnych — stu” 
dia nad Historią Państwa i Praw-a. 
Podaje ona ogólne założenia, gene­
zę i funkcję nauki o państwie i Pra 
wie. Z kolei omawia naukę Frycza 
o państwie oraz o prawie, a wresz­
cie naukę Frycza o wojnie i Polco 

/ ju. Ostatni rozdział poświęć011^ 
i • z-i i. « 4 fiest tematowi - Frycz w oczach
lenie. Chyba Pan. Jezus wszystkiego nie współczesnych i potomnych. 
widzi Taką chatę zniszczyć! „Nowy horyzont., str. 492. Cena

— Taką chatę zniszczyć! — powto- f _ zi Książka i Wiedza, 1956 r-
rzyła jeszcze raz do siebie. Z trudem f Jest t0 zblór dziesłęcju reportaży 
podniosła się z ławki. ' /głośnych dzisiaj reportażystów ra-

Za wrotami posypały się na nią cienie j dzieckich. takich jak: „Owieczkin, 
Irzcw i plamy słoneczne. Niedawno / Kalinin, Tendriakow, Zalygin cz 

cała wieś uwijała się tutaj przy budo- / Trojepoiski. Reportaże lch LgCla 
wie szosy na, pola nowińskie. Co ci lu- / wk* najżywsze przejawy ze ■ • 
,Ke teraz wepiime nie robią! IC Siedlca a
ponoć wspólnie już gospodarzą. Nowe ! współczesności iudzi radzieckich- 
'•zasy! Może po tej nowej drodze przyj- / ukazują ich dzień dzisiejszy.
Izie do niej i do Helci trochę lepszy los. przez proste, powszednie sprawy.

Na pobliski most wjechał wóz. j odsłaniają wielką perspektywę «
— Pójdę tam, do Pabiańczyków. U /su 1 narastanie nowych

nich, chociaż dzieci nie mają, jakoś ina- hycia Autorzy zaPisU’\tz°pa’ al{ty; 
ezej. Życzliwie, pogodnie. Jak smaczny rzucone w bez
lest Chleb obłożony ciepłym słowem! {ładzie. Układają się w pewien po- 

dzla w słońcu cicha i zgarbiona. Do grządek i przez to zachowują 
niej jak kot łasił się cień. fmowę szerszą, prowadzą do

Józef PIEPRZYK \kich uogólnień.



W Izbie Kasprowiczowskiej 
na Kujawach

’ (Dokończenie ze str. 1) 
piśmiennictwa o Kasprowiczu. 
Wśród ilustracji znajdziemy 
podobiznę Przybyszewskiego. 
Większość darów pochodzi od 
Stanisława Holsztyńskiego.

— Ostatecznie, należałoby się

Nie ma co ograniczać się do o- 
glądania na pomoc państwa i 
do zażaleń na Miejską Radę 
Narodową, kiedy nie wiadomo 
właściwie, co zrobić dalej z izbą 
muzealną w Szymborzu.

Zgodnie z obietnicami urzędo-
głębokiej prowincji coś od pań- wymi, rodzina Świerczów oczekuje 
stwa również w zakresie kultu- wybudowania domku jednorodzin- 
ry — słucham na wsi pewni- nego, do którego mogłaby się wpro 
ków i uwag regionalistów, wadzić jednocześnie ze zrezygno 
(Szymborze, oddalone od mia- waniem z kubatury izby Kaspro- 
sta 4 kilometry i liczące około Jeżowskiej. Ewentualnie spodzie- 
onnn x wa się dobudowania całego pię-3010 mieszkańców, nie przesta- tra d0 ot,ecnego budynku lub co 
ło mieć chaiakteiu osiedla Wlej najmniej urządzenia izby miesz- 
skiego, mimo przyłączenia go kalnej na strychu. Oznaczałoby to 
do Inowrocławia). — Nie rnoż- naturalnie dalszą deformację bu- 
na oczywiście przejawów opieki dynku, skądinąd zasadniczo niepo- 
państwa nad wsią w warun- żądaną.
kach demokratycznych ograni- Po przestudiowaniu sprawy 
czać do działalności szkoły pod- na miejscu i odbyciu konsulta-
stawowej, wymiaru sprawiedli 
wości, milicji, wyznaczania 
szarwarków i ściągania opłat

cji z jej znawcami, podaję do 
wiadomości, że obecny stan rze­
czy jest nie do zniesienia. Do-

radiofonicznych, jak to się dzia- mek należałoby raczej zostawić
ło w niektórych zakątkach kra­
ju w innych czasach.

Kiedy to tylko jest możliwe, 
należałoby popierać moralnie i 
wspomagać materialnie ama­
torskie poczynania kulturalne, 
rozbudzone zrozumienie społecz­
ne w zakresie opieki nad lokal­
nymi zabytkami i pamiątkami 
przeszłości, próby współpracy 
wsi z miastem na polu ruchu 
umysłowego. Jednym z wyra-

do całkowitego użytkowania je­
go właścicielom. Natomiast na 
terenie przyległego ogródka, 
między domkami Antczaków i 
Świerczów, z zapewnieniem od­
powiedniego ekwiwalentu komu 
należy, WYBUDOWAĆ TYPO­
WĄ CHATĘ KUJAWSKĄ, 
drewnianą lub murowaną. . I 
tam urządzić muzeum pamią­
tek po Kasprowiczu i Przyby­
szewskim, nadto kujawskiej

Maszt stacji telewizyjnej

Dr Włodzimierz Krzyżaniak»ABC telewizji«
kropelek stopu z podłożem sta- dowanie, zależnie od tego, jaki 
nowi miniaturowy kondensato- silny był pierwszy promień na. 
rek, pozwalający gromadzić świetlający. Powstała różnica 
elektryczność. A zarazem każda elektryczności odpływa natych- 
z nich stanowi miniaturową mia,st jako słabiutkie prądy 
komórkę fotoelektryczną, poz_ elektryczne do wzmacniacza 
walającą zamieniać światło w (W), który wzmacnia je potęż-

zow takiej współpracy było sztuki ludowej, pod opieką Mu- 
właśnie muzeum Szymborskie, zeum Pomorskiego w Toruniu 
powstałe po raz pierwszy w ro- czy na etacie Miejskiej .Rady

Narodowej w Inowrocławiu. 
Dotychczasowe połowiczne

muzeum szkoda byłoby zlikwi­
dować, gdyż na gruncie istnie­
jącego zainteresowania społe­
czeństwa mogłoby stać się za-

ku 1931 staraniem Akademic­
kiego Koła Kujawian Uniwer­
sytetu Poznańskiego.

Skoro Izba Kasprowiczowska 
została reaktywowana po woj­
nie, warto by ją z wielu wzglę- . , - . . . , ,.__ , •
dów utrzymać. Przemawiają czątkiem placówki, u u j 
„ ronin i-nib, ' i bardzo pożytecznej i potrzebnej.pożytecznej 

W razie przekształcenia się naza tym poważne racje kultural 
ne, mające w życiu regional- - j •
nym praktyczne znaczenie czyn muzeum z praw .ziw g -

ników upowszechnienia kultu- nia, miałoby może eza -
gama się w Poznaniu o parę 

-' obrazów z Muzeum Naródowe-

Izbę Kasprowiczowską w g0 w formje depozytów, jak i 
Szymborzu wypada zali- 0 sjOwnik Lindego ocalały z bi- 
czyć do tej samej katego- kJjoteki Kasprowicza w poznań- 

rii, w której ciekawsze miejsce skim b. Muzeum Miejskim. Jeśli 
zajmują: dworek Chopina w jednak soołeczeństwo nie zdo- 
Żelazowej Woli, pałacyk Sień- będzie się na fundację we 
kiewicza w Oblęgorku, chata własnym zakresie w iden- 
Żeromskiego w Nałęczowie, dwo tyczny sposób, jak złożyło się w 
rek Konopnickiej w Żarnowcu w Jatach 1927—1930 znacznie 
koło Krosna, domek Zegadłowi- wydatniejsza ofiarnością na 
cza w Gorzeniu Górnym pod pomnjk inowrocławski, to nie

Ogromne zainteresowanie telewizją w naszym kraju, ro­
snące w miarę uruchomienia ośrodków nadawczych, skie­
rowuje naturalnie uwagę ku problemom technicznym na- 
dawania i odbioru obrazów. N owoczesne pojęcie popula­
ryzacji nauki i techniki wymaga rozpraszania atmosfery 
„magii", otaczającej jeszcze telewizję w opinii milionów 
przyszłych jej użytkowników. Spełniając to „zamówienie 
społeczne", które znalazło wyraz w listach Czytelników 
rozpoczynamy cykl popularnych artykułów o tym zagad­
nieniu, obejmujący: zasady nadawania obra­
zów (1), zasady odbierania obrazów (2) i obsługę tele­
wizora (3). Sądzimy, że wzbudzą one zainteresowanie wśród 
naszyah Czytelników, stanowiąc dla nich „ABC" telewizji, 
i zioiększą satysfakcję z użytkowania telewizora, którego 
każdemu życzymy.

Redakcja

elektryczność. Jak pracuje kro 
pelka ,,mozaiki"?

Oto do wnętrza szklanej bań­
ki padł na kropelkę promień 
świetlny, idący od,.nadawanego" 
przedmiotu. Fizyk Hallwachs 
jeszcze przed laty odkrył, że 
niektóre metale uderzone pro­
mieniem światła elektryzują się 
dodatnio, bo promień świetl 
ny wyłuskuje z nich niejako 
ujemne elektrony. Jest to zja­
wisko fotoelektryczne albo fo- 
toemisja. Część wyłuskanych 
przez promień światła ujem­
nych elektronów kropelki jest 
natychmiast porwana przez do­
datnią anodę, przyciągającą 
je silnie, a reszta „spichlerzo- 
wana“ jest w trzeciej warstwie. 
W ten sposób w ciągu ułamka 
sekundy każdy z milionów 
kondensatorków „mozaiki" zo_ 
staje promieniem światła nała­
dowany elektrycznie i to zależ­
nie od siły pobranego światła.

Obraz przedmiotu jest więc 
już teraz elektrycznie wiernie 
utr yalony na „mozaice", cho­
ciaż go jeszcze zgoła nie widać.

nie, zachowując jednak ich upo 
rządkowanie.

Następuje teraz czwarta i 
ostatnia faza nadawania. 
Wzmocnione impulsy elektrycz­
ne powstałe w milionach kro­
pelek „mozaiki" zostają anteną 
skierowane w przestrzeń, skąd 
— przejmą je telewizory. *

Zarys podstaw ich działania 
odłóżmy do następnego artyku­
łu, poprzestając tu tylko na 
kilku ciekawszych danych tech­
nicznych dla kamery telewizyj­
nej.

Technika
a zagadnienie ceny

Elektronowy ostrzał

Wadowicami, zapomniany do 
mek Orkana w Porębie Wiel 
kiej w Gorcach, należny parnię

zobowiąże się żadnych władz do 
kultywowania dzieła niedokoń­
czonego i dotychczasowe wysił.

ci Kraszewskiego, a nie urzą- ki kulturalne regionalistów o- 
pójdądzony jeszcze dom jego w War 

szawie.
Po Kasprowiczu, jak po żadnym 

Innym pisarzu, mamy nawet dwie 
pamiątki jednego typu: w Poro­
ninie i Szymborzu. Ważny odcinek 
wędrówki ziemskiej Poety upa­
miętnia już Harenda, gdzie spę­
dził ostatnie lata; tutaj na Kuja­
wach przebywał do 28 r. życia. 
Jest to jedyne tego rodzaju muzę 
um w całej Wielkopolsce.

Kłopot z utrzymaniem wszel­
kich miejsc pamiątkowych na 
koszt państwa jest jednak nie­
mały. W niejednym przypadku 
— niewspółmiernie duży do roli 
społecznej, jaką spełniają zbio­
ry autentycznych pamiątek po 
zasłużonych ludziach, bądź też 
tylko jako atrakcje turystycz­
ne. Kłopoty łączą się z konser­
wacją obiektów i kompetentną, 
stałą opieką nad nimi.

Trzypiętrowa kamienica Matejki 
w Krakowie, zapełniona dziełami 
sztuki i pamiątkami, zrekonstruo­
wana i odnowiona w Roku Matej- 
kowskim, jest po prostu jednym 
z oddziałów Muzeum Narodowego; 
dworek w Żelazowej Woli, z depo­
zytami Muzeum Narodowego, tak 
licznie odwiedzany przez warsza­
wiaków, wycieczki z całego Ma­
zowsza, woj. łódzkiego i cudzo­
ziemców, cieszy się specjalną c- 
pieką Towarzystwa im. F. Chopi­
na; chata Żeromskiego zapisana 
została w swoim czasie Związkowi 
Nauczycielstwa Polskiego; pałacyk 
Sienkiewicza ma się doczekać re­
montu i częściowego przeznaczenia 
na muzeum z okazji zbliżającego 
się do obchodu Roku Sienkiewi­
czowskiego. Z żadnym z tych obiek 
tów jednak muzeum Szymborskie 
Pod względem iłości autentycznych 
Pamiątek równać się nie może. 
Najcenniejsze zresztą zbiory Ka- 
sprowiczowskie w postaci bib'io- 
ieki przepadły prawie w 100 pro­
centach w Muzeum Miejskim m. 
Poznania. podczas działań wojen­
nych w roku 1345.

Żeby wszystkie te żywe pom- 
ńiki nie miały czczego znacze­
nia, trzeba je utrzymywać na 
jak najwyższym poziomie. W 
Szymborzu komplikują nadto 
sprawę przyrost naturalny i po 
trzeby mieszkaniowe lokatorów, 
nad które nie ma pilniejszych 
Palącą rzeczą staje się więc 
zastanowienie się nad celowo­
ścią i sposobem dalszego utrzy­
mywania tej placówki społecz­
nej* Potrzebne są rady i pro­
jekty, jak rozwiązać racjonal­
nie sprawę bytu i formy odpo­
wiedniego muzeum wiejskiego.

koło Izby Szymborskiej 
wkrótce na marne.

Antoni TREPIŃSKI

Ze starych szoargałów

Promień elektronów liniuje 
„mozaikę" kilkadziesiąt razy w 
ciągu sekundy. Dodatkowe im­
pulsy synchronizujące sygnali­
zują każdorazowo koniec linii 
i całej „ramki". Chodzi przecież 
o to, by ruch powrotny pro­
mienia elektronów od prawej 
ku lewej przed zejściem na dru 
gą linię, nie utrwalał się na 
„mozaice", a więc tym samym 
na ekranie telewizora. Częstotli 
wość ramki: 50 na sekundę 
oraz liczba linii ramki: 405, 525 
lub nawet 625 pozwalają za­
równo na ogromną szybkość 
przekazywania obrazu, jak i na 
jego doskonałą ostrość.

Przy częstotliwości ramki 30 na 
sekundę 625 liniach ramki, 
wybierający strumień elektronów 
przebiega 625 razy 50=31 250 linii. 
Przy szerokości „mozaiki” 20 cm, 
daje to 31 250 razy 20 cm, czyli po­
nad 6 km... w ciągu sekundy.

Czytelnik zrozumie, że wobec 
wymaganej precyzji zwłaszcza w

Następuje druga faza nada­
wania. Oto w długiej szyjce 
bańki (dół rysunku) zaczy­
na pracować „lampa Brauna". 
Żarzona katoda (K) stanowi 
wyrzutnię elektronów. Dodat­
nia, osobna dla tej lampy 
anoda (A) przyciąga je w swą 
stronę, ale rozpędza je tak sil­
nie, że przelatują mimo i pada­
ją na „mozaikę". Rzecz jednak 
w tym, by snop elektronów — 
ostrzeliwujących naładowane 
poprzednio kropelki „mozaiki" 
—- nie siał po niej bezładnie. 
Ma on ją teraz „wybierać" czy­
li, mówiąc technicznie, analizo­
wać i to począwszy od lewego 
górnego rogu „mozaiki", linia 
za linią, aż do prawego dolne-

ówiąc poglądowo, telewizja nymi siłami buduje dobrze pra- 
musiała rozwiązać awa cujące radiostacje nadawcze, a 
trudne zadania: dokonać miliony budują świetne arna- 
zamiany światła (obraził) torskie radioodbiorniki. W przy 

w elektryczność dla potrzeb sta padku telewizji oba osiągnięcia 
cji nadawczej i zamiany od- są nieporównywalnie trudniej- 
wrotnej — elektryczności w sze. Prosimy spojrzeć na upro. 
światlo (obraz) dla potrzeb sta szczony schemat działania na­
cji odbiorczej czyli teleioizora. dawczej kamery telewizyjnej:

(patrz rys. u dołu).
Załóżmy tu dla większej pro­

stoty, że chcemy nadać obraz 
przedmiotu nieruchome- 
g o. Każdy oglądany przez nas 
przedmiot pozwala w sobie wy­
różnić miejsca jaśniejsze i ciem 
niej sze. Rozchodzą się od nich 
ku naszemu oku promienie 

_ świetlne, sprawiając to, że ,.wi_
| dzimy". Kto przez lupę obej- 
| rzy zdjęcie wydrukowane w ga_ 
! zecie, zauważy łatwo taką „siat 
kę“ punktów o różnej jasności

rDziałanie „mozaiki44
Trzeba powiedzieć z góry, że 

telewizja, „cudowne dziecko" 
XX wieku, jest wynalazkiem 
bardzo złożonym. Tysiące ama­
torów na całym świecie w-łas-

go rogu, tak jak to robi... pal. 
cem po książce pierwszoklasi- konstrukcji „mozaiki” kamery te- 
sta. lewizyjnej i samosterujących urzą-

Wybiegająca z (K) chmura elek- dzeń liniounika elektronowego nie 
tronów zostaje więc wpierw zwę- może dziwić wysoka cena żądana 
żona soczewka (S) w cienki (około za dostarczane nam stacje przez 
1 mm) strumień. Minąwszy już w zagranicznych (na razie) producen­

tów.

Wąsy i biała płeć
rozpędzie anodę (A) wpada ten 
strumień między dwie płytki Pi 
oraz Pi. Jeżeli Pi uczynimy dodat-

Nie tak dawniej bywało jak 
dziś! Inaczej ludzie ubie­

rali się, inaczej się odżywiali i 
inaczej mieszkali. Wiele części 
garderoby powędrowało tam, 
gdzie nawet mól nie jest po­
trzebny, by je zniszczyć — bo 
w zapomnienie. Jadłospisy 
wzbogaciły się o nowe środki 
odżywcze, a mieszkania i ich 
wyposażenie... Lecz zacznijmy 
od wyglądu i ubioru.

sa. Na jakiej zasadzie należy 
umieszczać na
wałku płótna 1 starannie przecho- j jasności, 
wywać w kieszeni, zamiast wprost 
wyrzucić?”. W wieku XVII tylko

Podobnie w kamerze telewizyj- nią, strumień elektronów zegnie 
nej. Wpadający do niej snop się przyciągnięty w jej stronę, a 
promieni świetlnych, pochodzą- więc w prawo i przebiegnie od le-

Dlaczego telewizja nadaje na 
falach ultrakrótkich? Aby na­
dać dwa punkty obrazu, różne 
pod względem jasności, trzeba 
raz zmienić impuls elektryczny 
w antenie nadawczej. Dla

cych od „pozującego przedmio wej ku prawej pierwszą, górną li- ćwierć miliona punktów świetl-.bćlUAie IlćllV£Y gO , i • • • • '■ -
wykwintnym ka- i tu- Sejmuje promienie o rożnej nię kropelek „mozaiki”. Druga pa­

ra płytek Pa oraz P« ma znów po-Należy teraz dokonać rzeczy
najważniejszej, to jest zamie zwollć na obniżenie się strumienia

nych nadawanego obrazu trze­
ba więc nadania 125 tysięcy 
impulsów na antenę. Jeżeli 
obraz w telewizorze nie ma mi-

bogatsi noszą chustki do nosa. Do j je na jmpU]Sy elektryczne, na drugą linię. Nastąpi to, jeżeli gotać, muszą być one nadane 
tabaka^1113 * mCh Zlnuslła lch'” , także o różnej odpowiedniej ja_ P| będzie dodatnią. Dzięki temu 

SKARPETKI. Przed nimi używa- j kości. Zadanie to przejmuje samoczynnemu urządzeniu sterują- 
no onuc wełnianych lub płócien- : o z aik a komórek foto-

I elektrycznych. Z rysunku wi_
jak . promienie świetlne ”mozaika” zostanie przebiegnięta

nych. Za Augusta II noszono już 
skarpetki wełniane, ale stanowiły 
one jeszcze luksus. Koloru? Z po­
czątku białego, potem: czarnego,

dać,

w czasie nie dłuższym niż 1/25 
części sekundy. Tak więc ante_

promieniem elektronów cała musi wysyłać w przestrzeń 
w sekundzie 125 000 razy 
25 = 3 125 000 impulsów. Prak-

WĄSY. Do XVII wieku broda karmazynowego, lazurowego 
i wąsy były naturalną ozdobą męż ”
czyzny. Zarost zaczęto golić dopie­
ro za czasów Jana Kazimierza. Jan 
III uratował wąsy, ale broda prze- 
padła Czy na długo? Wąsów już skie” i sygnet. Krakowski zegar- 
nie noszą galanci w XVIII wieku, mistrz - Paweł Degen robił zegar- 
z wyjątkiem wiernych kontuszo- ki na szyję (XVII w.). Zwykły kie- 
wi. Zresztą moda wąsów była naj- szonkowy zegarek z kopertą w r. 
częściej uzależniona od panują- l‘« nosili już niektórzy radni 

miejscy.
PŁEĆ NIEWIEŚCIA. Poeta wiel­

kopolski — Kasper Miaskowski, z 
Wielkich Strzelec pod Gostyniem 
pisał: „Winny być białej płci sze­
regi, tak świeże jak lilii śniegu”. 
Dlatego kobiety smarowały twarz 
bieLdłem z blejwajsu łub mącz­
ką (XV—XVI w.) A że panie chcia- 
ły być ponętne, zaczęły później sto 
sować „barwiczkę” dla zrobienia 
rumieńcy palonym migdałem, czer 
nłły brwi, a za króla Stasia przyle­
piały sobie „muszki”.

GIEZŁO — to tyle, co koszula 
niewieścia. Były dwa rodzaje ko­
szul: kombinowanych i jednoli­
tych. Jednolite nosiły bogate 
szlachcianki i mieszczki; dla bied­
nych koszule takie były niewygod­
ne ze względu na konieczność pra­
nia całości. Kombinowane składa­
ły się z dwóch części. Dolna nazy­
wała się „nadołkiem” lub „koszulą 
do gorsu”, szyta była z lnianego

ZEGAREK należał do ozdoby. 
Zapiski notują go już w wieku 
XVI. Kształt jego był różny: od 
pudełka — po „jajko norymber-

cych.
FRYZURA. Do długich sukien pa 

sowały długie włosy „do pół czoła 
i pół ucha”. W XVII wieku zaczę­
to je już skracać. Po najazdach 
szwedzkich czupryny dalej zaczęły 
maleć. Za panowania Stanisława 
Augusta „każdy strzygi łebek ni­
by kleryk lub przeciwnie, do roz- 
kudlenia włosy dopuszczał”. W r.
1794 noszono włosy „ń la Kościusz­
ko”.

Kto miał łysinę, winien głowę 
smarować „mysim łajnem w wo­
dzie rozpuszczonym”.

KOSZULE MĘSKIE. Na ogól by­
ły wyrabiane z płótna lnianego.
Miały szerokie rękawy, zwężone 
koło pięści, kołnierzyki kryte lub 
wywinięte, w zależności od mody.
Później,’ w XVII i XVIII wieku 
weszło w życie cienkie płótno ho­
lenderskie.

KALESONY nie były dawniej
znane Za to wszywano do nogawic płótna. Górna, bufiasta, wyszywa- 
płaty płócienne, które co pewien na z najlepszych muślinów, była 
czas odpruwano i prano Dopiero

końcu XVII wieku pojawiają się 
tzw. „gacie” i to u bardzo zamoż-

"chustka do nosa raHla x™‘
trudności do przezwyciężenia, za- 
nim znalazła się w powszechnym 

• ti .. Na dworach zastanawiano ty. pierwsze zapiski o „pluderecz- 
X b\rdzo poważnie, czy godzi się kach” pochodzą z początku XVIII 
dawać „specjalne przywileje dla wieku, 
brudu, który wydobywa się z »©-

odpruwana i częściej prana. Jeśli 
chodzi o szersze zastosowanie — 
koszula kombinowana ustąpiła do­
piero miejsca jednolitej pod ko-

PLUDERECZKI. Bielizny dolnej 
kobiety dawniej w ogóle nie nosi-

Zebrał J. P.

biegnące poprzez obiektyw od systematycznie wybierającym pro- tyka wymaga jeszcze powiększę 
przedmiotu padają na „mozai- mieniem elektronów czyli „zalinio- nia tej liczby. „Fala nośna" o 

wana”. takiej częstotliwości może być
tylko bardzo krótka (kilka met. 

—. rów).

kę". Jest to płytka trój war­
stwowa. Środkowa warstwa, 
wykonana z mikki, izoluje od 
siebie dwie pozostałe. Warstwa 
mikki spryskana jest z jednej 
strony milionami kropelek spe­
cjalnego srebrowego stopu. Za­
stygłe kropelki mają średnicę 
kilku tysięcznych mm i zale­
gają mikkę w liczbie do ćwierć 
miliona na jej każdy mm kwa­
dratowy! Nie stykają się jed­
nak z sobą. Jest to doprawdy 
superprecyzyjna „mozaika"! 
Odwrotna strona mikki też jest 
metalizowana. Każda więc z

Lampa telewizyjna nadawczy.

Droga w świat. Niestety, fale takie nawet 
J przy silnej stacji nadawczej 

. # nie przenoszą mimo wysokiej
Coż się przez to dzieje na anteny zasięgu kilkudziesięciu 

„mozaice"? Następuje trzecia km. Czytelnik sam zechce więc 
faza nadawania. Każda z kro- ocenić, ile ośrodków nadaw- 
pelek „mozaiki", naładowana czych potrzebowałby nasz kraj 
poprzednio promieniem świetl- dla całkowitego stelewizowania. 
nym, uderzona teraz liniującym Musimy jednak podjąć ten wyj 
promieniem elektronów idą- siłek, by nie pozostać daleko w 
cych z (K) zmienia swe r.ała- tyle za innymi.



I.

Julian Mikołajczak Rys. Henryk Derwich

Do ob. Kozika, przewodniczą­
cego Prezydium GRN, przy 

była delegacja mieszkańców 
Starolipia.

—• Obywatelu przewodniczą­
cy! Chcemy sobie we wsi wy­
palić kilkadziesiąt tysięcy ce­
gieł. Przydałoby się mury po. 
reparować, postawić niejedno. 
Tanio nam to przyjdzie. Dajcie 
zezwolenie, resztę to my już 
sarni...

Ob. Kozik miał strasznie ma­
ło czasu. Powiedział tylko:

—•' Nie macie większych kło­
potów? Jak się ludzie będą zaj­
mować cegłami, to kto pójdzie 
w pole, hę?

1 nie dał pozwolenia.

II.
o ob. Kozika, przewodniczą 
cego Prezydium GRN, przy­

była delegacja mieszkańców 
Starolipia.

— Obywatelu przewodniczą­
cy! Mamy we wsi. paru star-

Historia bez słów

szych, bezrolnych. Mogą się za. 
jąć wypalaniem cegły. Dajcie 
zezwolenie.

Ob. Kozik miał strasznie ma­
ło czasu. Powiedział tylko:

— No, dobrze. Ale pod zało­
żenie cegielni trzeba gruntu. 
Wy mi capniecie kawał pola, a 
czy pomyśleliście, że przez to 
brat-robotnik w mieście będzie 
miał mniej chleba, mięsa i 
ziemniaków? Nie pomyśleliście.

1 nie dał zezwolenia.
III.

o ob. Kozika, przewodniczą 
t ego Prezydium GRN, przy­

była. delegacja mieszkańców
Starolipia.

— Obywatelu przewodniczą­
cy! Będziemy wypalać cegłę na 
kawałku nieużytków, co ich 
trochę we wsi mamy. Dostawy 
nie ucierpią. Dajcie zezwolenie.

Ob. Kozik miał strasznie ma­
ło czasu. Powiedział tylko:

— Co wyście się tak uparli 
z tym wypalaniem! A czym, bę­
dziecie palić? To na to polski 
górnik męczy się na przodku, 
żebyście wy mogli cegły wypa­
lać?

I zezwolenia nie dał.
IV.

o ob. Kozika, przewodniczą­
cego Prezydium GRN, przy­

była delegacja mieszkańców
Starolipia.

— Obywatelu przewodniczą­
cy! Węgiel do wypalania cegieł 
znajdzie się. Każdy we wsi do- 
staje go za, kontraktację. Tro­
chę się zaoszczędzi w domu i

jakoś wystarczy. Dajcie zezwo­
lenie.

Obywatel Kozik miał strasz­
nie mało czasu. Powiedział tyl­
ko:

— A wam koniecznie te ce­
gły potrzebne? Nie słyszeliście 
nie o budownictwie z gliny? W 
Niemczech buduje się z gliny 
całe kamienice. Świat idzie na­
przód, a wy ciągle tkwicie w 
starych, zacofanych metodach!

I nie dał zezioolenia.

V.

Do ob. Kozika, przewodniczą­
cego Prezydium GRN, przy­

była po raz ostatni delegacja 
mieszkańców Starolipia.

— Obywatelu przewodniczą­
cy! My jednak chcielibyśmy za­
łożyć cegielnię. Przecież teraz 
jest taki czas, że nie trzeba się 
oglądać na górę, tylko samemu 
brać się do rzeczy. Gazety inszą 
o tym. Dajcie zezwolenie.

Obywatel Kozik miał chwilę 
wolnego czasu. Powiedział więc: 

—To cóż, że gazeóy piszą!

fitnacfd&lij,

Trofeum Harinan 1356, doroczna 
nagroda wręczana uroczyście przez 
prezydenta Stanów’ Zjednoczonych 
sportowcom, którzy uzyskali naj­
lepsze wyniki w lotach powietrz­
nych, tego roku zostało przyznane 
też kobiecie, młodej — Jacqueline 
Auriol, która osiągnęła na swoim 
samolocie szybkość 1150 km na go 
dzinę. (a)

Na międzynarodowym kongresie 
instrumentów automatycznych, — 
który się odbył niedawno w Pary­
żu, zaprezentowano „dźwiękograf“ 
aparat elektronowy, zdolny prze­
mieniać słowo na pismo oriz roz­
różniać głos rozmaitych osób. (a)

Przechedzleń. idący w nocy po 
opustoszałej ulicy Jednego z miast 
włoskich usłyszał głos wydobywa­
jący się z ciemności. — „Czy chcie 
libyście ofiarować cośkolwiek oso­
bie biednej, głodnej i bez pracy? 
len rewolwer jest jedyną rzeczą, 
jaką posiadam na świecie11. (ja)

Król Zygmunt August był 
wielkim miłośnikiem ksią­
żek, które sprowadzał wiel­
kim kosztem z zagranicy i 
tym sposobem zebrał biblio­
tekę autorów starożytnych, 
jedyną w swoim rodzaju.

Chcąc pewnego razu spro­
wadzić znaczną ilość ksiąg, 
polecił ich kupno biblioteka­
rzowi Lismaninowi, którego 
wysłał za granicę z pieniędz­
mi.

Dowiedział się o tym bła­
zen królewski Stańczyk i 
śmiał się z tego:

— Powiedz mi też, Stań­
czyku — rzeki mu król — 
iluś ty już głupców równych 
sobie znalazł?

— Co dzień ich spisuję i 
już Zygmunta Augusta za­
pisałem.

— A to za co?
— Za to, że Lismaninowi 

dal tyle pieniędzy i wypra­
wił go z nimi za granicę,

— Poczekajże jeszcze, a 
Lismanin wróci.

— Gdy wróci, to ciebie 
zmazę, a jego zapiszę.

Jak się okazało, Stańczyk 
miał w tym przypadku rację, 
gdyż Lismanin rzeczywiście 
me wrócił, lecz zagarnąw­
szy królewskie pieniądze, o- 
siadł w Szwajcarii.

Nasza prasa miała ostatnio po­
ważne wypaczenia. To nie jest 
więc argument. Ale jeśli ko­
niecznie chcecie...

Delegacja koniecznie chciała.
Obywatel Kozik dal zezwole­

nie.

Na najbliższej sesji Pow. Ra­
dy Narodowej ob. Kozik z du­
żym poczuciem dumy mógł o- 
świadczyć z mównicy:

— W trosce o pełne wyko­
rzystanie rezerw miejscowych i 
w ramach akcji pobudzania od­
dolnej inicjatywy Prezydium 
naszej GRN mimo piętrzących 
się trudności uruchomiło w Sta- 
rolipiu cegielnię dla potrzeb 
miejscowej ludności. Byłoby do­
brze, gdyby inne gromadzkie 
rady narodowe poszły śladem 
naszego Prezydium...

! Lech Konopiński

{ GONIMY 
j ZACHÓD
! Ćwierkają o tym wróble na dachu,
; Że w szybkim tempie gonimy Zachód!
\ Ćwierkają sobie — wiecie już chyba — 
j W rytmie melodii — Hej! baba riba! 
!• I opiewają wielkie zasługi 
} Tych, co nam dali mambo i boogie.
; Bowiem robotnik i chłop się cieszy,

I
 Kiedy oglądać może dżem-seszyn. 

Gdy może tańczyć hołupce swoje 
Tak, jak to każą mu Bracia Rojek!

■' Każdy jest wesół! Nikt się nie nudzi

I
 Whisky and soda pijać—miast wódzi! 

Już nie przeraża nas żaden kłopot — 
Wszak wybraliśmy cudną Miss Sopot! 
Lecz to nie wszystko! Jest radość 

i nowa!
/ Bo oto mamy znów Miss Krakowa!
! Tyle jest pięknych przeżyć i uciech

I
I na Wybrzeżu i w Nowej Hucie!

Aż w narodową popadam dumę,

Gdy w rytmie jazzu przeżuwam
gumę!

i Od tych sukcesów boli mnie głowa!
) Tak!!! Wzrosła u nas stopa 
) życiowa!!!

Hennady Breżniow
poeta i satyryk. Urodzony w 1313, zmarł w 1353 r.

Z zająca raz zrobiono wysokiego dygnitarza 
(Bo i tak sie na świecie czasami też zdarza). 
Zając, który przypadkowo
TIszył sobie spodnie kroju wojskowego, 
Zrobił się takim wapniakiem,
Że trudno przystąpić do niego.

— Nie można...
— Naczelnik nie przyjmuje...
— Naczelnik u dyrektora...
— Naczelnik nie urzęduje...
I tak sie sprawuje ów gość.
Że ani do niego dojść.
Im dalej — gorzej... Kiedyś jak najraniej, 
Za.iączycha przyniosła mu śniadanie.
A zając — i ją dla przykładu 
Przetrzymał w poczekalni do obiadu. 
Powiedział tak: ..Dla wszystkich prawo 

jedno'1.

Aż raz trafiono w samo sedno:
Na zająca, gdy tylko inspekcja zjechała, 
Skarg, zażaleń złożono niemało.
Zając, kręci, wierci...
Lecz trudno ukryć znana rzecz —
IM usiał nasz zając z posadki iść precz. 
Zobaczyli wówczas wszyscy,
Że był to biurokrata bez śerca i duszy — 
Tyle w nim tylko było, że miał długie uszy. 

• ♦ •
Chcemy uprzedzić tych.
Co pochodzą z zajęczego rodu.
Że nie naród w służbie u nich.
Lecz oni w służbie narodu.

Przełożył
FRANCISZEK S WARZYC A

Warunki materialne mu­
zyków w Rosji carskiej nie 
były najlepsze, nawet wte­
dy, gdy muzyk nazywał się... 
Rimski - Korsaków — 
1908). Słynny kompozytor 
był wykładowcą w Konser­
watorium w Petersburgu i 
razem z innymi profesorami 
został przedstawiony carowi 
Aleksandrowi II podczas wi 
zytacji tegoż w uczelni.

Aleksander II poznał już 
uprzednio gdzie indziej mu­
zyka, toteż zwrócił się do 
niego z następującymi sło- 
wami:

— W pierwszej chwili nie 
poznałem pana. Bardzo się 
pan poprawił...

A na to Rimski-Korsa- 
kow:

— Rozumiem zdziwienie 
Waszej Cesarskiej Mości. 
Rzeczywiście trudno uwie­
rzyć, aby człowiek mógł utyć 
na pensji profesora Konser­
watorium!

Bismarck (1815—1898 ) 
był człowiekiem apodyktycz­
nym i nieraz opryskliwym. 
Bawiąc na kuracji w Ma- 
rienbadzie, poddał się bada­
niu miejscowego lekarza. 
„Żelaznemu kanclerzowi'1 wy 
dawało się, że lekarz jest 
zbyt'skrupulatny, ponieważ 
w trakcie wizyty wypytywał 
się drobiazgowo o różne 
objawy choroby. Wreszcie 
pacjent stracił cierptywjsć:

— Zamiast mnie wypyty­
wać, proszę mi raczej prze­
pisać leczenie — rzucił to­
nem, nie dopuszczającym 
sprzeciwu.

A na to lekarz odpowie­
dział grzecznie:

— Radziłbym Waszej 
Ekscelencji sprowadzić wete­
rynarza — to jest jedyny le­
karz, który nie zada je swo­
im pacjentom pytań!

— Jestem wzru­
szony, panie sę­
dzio! Po raz pierw 
szy mogę mówić 
w obecności mojej 
żony.

„Vie Nuove“

*

Z domkiem campingowym na weekend.
Rys. H. Derwich

Bc-z słów
(„Panorama — Holland")

/ 1 \
Tegoroczna „słoneczna polska jesień” płata nam staje figle 

Deszcz, wiatr i... trochę słońca. Toteż każda z pań chętnie wkłada 
ciepły sweterek, zawsze elegancki i praktyczny. Nasz model przed­
stawia żakiecik w paski, zrobiony z wełny białej I czarnej 550 g 
wełny białej, 150 g wełny czarnej, trochę dobrych chęci i cierpli­
wości (robimy same’) i mamy piękne okrycie na chłodne dni. Do 
tego czarna wąska spódnica, biała bluzeczka lub sweterek. Całość 
elegancka i na każdą porę.

Przechodzi ludzkie pojęcie, jak 
ta demokracja dokucza Lilusi. 

Wszystko według niej jest takie 
prymitywne, chamskie. Chociażby 
te skumbrie. Kto to ma jeść? Gdy­
by chociaż były jakieś możliwe ry­
by. Ale węgorze pojawiają się 
rzadko, łososie wcale, o kawiorze 
nie ma co marzyć. Dawniej?— 
Ach, dawniej było zupełnie inaczej! 
Te wytworne toalety, ta uprzej­
mość panów. Na przyjęciach smo­
kingi, fraki i fantastyczne kreacje 
pań. A te rozmowy! Pełne dowci­
pu, francuskich słówek. ,Ach!— 
Doprawdy łza się w oku kręci na 
samo wspomnienie.

Co z tego, że jest teraz żoną dy­
rektora? Phi... jaki to tani dyrek­
tor? Samochód wprawdzie ma do 
dyspozycji, ale Lilusi bardzo rzad­
ko wypożycza. Nie może, bo mu 
ta rada i pop na palce patrzą. I to 
jest wolność, demokracja? Nie 
dość, że się poświęciła — popełni­
ła mezalians, aby polepszyć sobie 
ankietę — to musi jeszcze tę jakąś 
tam dyktaturę proletariatu znosić. 
A ona przecież teraz sama prole­
tariat, więc powinna dyktować, a 
nie słuchać. I to kogo? Jakichś po- 
spolitaków z tego popu.

Ech, byłoby inaczej, gdyby nie 
jej mąż — Feluś. Wszystko się w 
rezultacie na nim skrupia. I słusz­
nie! Po co taki fajtiapa? Zony się 
boi, rady się boi, popu też się boi... 
no i siwieje ze zmartwienia. Cho-

dostojnie. — Może go wybiorą na 
dyrektora centralnego zarządu. 
Kwalifikacje ma. Umie przecież 
lawirować między Lilusią, popem 
i radą -- to dlaczego nie umiałby 
między Sejmem, rządem a Lilusią- 
Najwyżej posiwieje jeszcze trochę, 
a to mu przecież nie zaszkodzi. A 
Lilusią byłaby nareszcie w swoim 
sosie. — Stolica, przyjęcia, pano­
wie w’e frakach, panie w wytwor­
nych toaletach. Rozmowy pełne* 
obcych słówek, — Ach! Zęby ten 
Feluś został warszawskim dyrekto­
rem!

ZUZANNA


